Kraków, poniedziałek 17 kwietnia 1905. 


ązdakcya; Kraków, Grodzka 55. 
Ministracya: Sławkowska 29. 
Ziął inseratowy: Pose!ska 15. 
Tę ès na telegramy: Naprzód Kraków. 
fon: Rędakcyi Nr, 396, kdministracy! Kr, 624, 
tea Umerata wynosi miesięcznie: 
Up ka 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
nicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/ę szyl., 


ta 70 ct. ameryk. 
Merata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 


Konto czekowe Nr. 834.095. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, 


Poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Rocznik XIV. - 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 balerzy, następny po 10 kal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiom petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hał. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Zwycięstwo socyalityczne, 


Tow. Resel wybrany! 


kienasty poseł socyalno-demokratyczny w 
p parlamencie austryackim. 
Wy sobotnich wyborach ściślejszych w 0- 
kę | Bruck-Leoben w Styryi z kuryi wiej- 
ta) większością 433 głosów wybrany zo- 
ta] ow. Jan Resel. Liczba członków so- 
agp o demokratycznej frakcyi w parlamencie 
ppo aCkim wynosić będzie skutkiem tego 
ari me 11; tow. Resel wejdzie ponownie do 
1gp entu, gdzie zasiadał już od 1897 do 
R, r. Tow. Resel jest także posłem do 
Grae styryjskiego i członkiem rady miasta 


pi Zbory te, ponieważ wybierano po raz 
zy 7 bezpośrednio, odbyły się przy ol- 
tą Mim udziale wyborców. Kandydat so- 
th lo-demokratyczny otrzymał 3062 głosów, 
tykalny Rupert Schweiger 2629. W po- 
oai z pierwszymi wyborami liczba s0- 
Ug 0-demokratycznych wyborców wzrosła o 
te 0, klerykalnych o 464. Charakterystyczną 
„Łk walki wyborczej jest to, że wyborcy 
ngay azku chłopskiego bar. Rokitańsky'ego 
tok i swe głosy na kandydata socyalno-de- 
tų etycznego. Przeszło 500 nauczycieli, u- 
dj,tików, rzemieślników i znaczna ilość 
qq ÓW głosowała na tow. Resla jako na 
py data antyklerykalnego. Ta klęska kle- 
Ipe ów jest pochlebnem Świadectwem poli- 
dp ego uświadomienia ludności Styryi i 
*Wiedzią dalszych klęsk klerykalnej partyi. 
tya Ditet wykonawczy polskiej partyi so- 
„« 0-demokratycznej i redakcya „Naprzo- 
wysłały z powodu zwycięstwa telegram 


atul : x = a; 
Krach acyjny do redakcyi bratniego organu, 


` iego dziennika „Arbeiterwille*. 
_ Przed bitwa morska, 


Singapore, 17 kwietnia. (B. Reutera). Pa- 


zac! 
riec „Ks. Henryk“, na którego pokładzie 
pią! 1ował się ks. Arisuagava z małżonką, 


aca} dnia 14 b. m. w zatoce Cam-ranb, 
py;ółnoc od Saigon, 18 rosyjskich okrętów 
Jnych. 
tar akio, 17 kwietnia. (B. Reutera). Władza 
ti ta zawiadamia, że w pasie obronnym 
l 030 wysp Pescadores, Okinava i Oszima 
teg na wysokości Osumie obowiązują co do 
gi zwykłe przepisy. 
Czwarta eskadra rosyjska. 
tę ort Said, 16 kwietnia. (B. Reutera). Na- 
Da tu wiadomość, że czwarta eskadra ro- 
to ką pod komendą wiceadmirała Wessele- 
kaj składająca się z okrętów: „Cesarz Ale- 
der II“, „Sława“, „Pamiat Azowa*, 
y hira} Korniłow* i „Cesarz Paweł I“, 
wen lub sierpniu przejedzie przez kanał. 


Z zaboru rosyjskiego. 


„BD Warszawa, 14 kwietnia. 
R.0otowie* policyjne do naprawy bruków. 
„głoski o zamierzonem zamachu na most. 


rana“ gmachów rządowych. — Jak jeździ 
Maksymowicz. 
ką, tez ciekawa, z jakim pośpiechem i z jaką 
n Annością władza starają się zatrzeć ślady za- 
pyt rewolucyjnych, a zwłaszcza uszkodzenia, 
ky, ane wybuchami bomb. Miejsca, gdzie do- 
Je 29 zostały zamachy, są tak skrupulatnie na- 
irp, one, że niktby nie przypuścił, iż niedawno 
w tu były wyrwane, mury nadwerężone, szyby 
Rany it. d. Zanim Warszawa dowie się o wy- 
tu i śpieszy tłumnie obsjrzeć miejsce egze 
ną terorystycznej — już ślady wszystkie zo- 
łą Y zatarte. Przypuszczać wobec tego należy, 
ingo cya zorganizowała spscyalne „pogotowie“ 
0a z” szklarzy i t. d. 

Ue kilka dni krąży po Warszawie pogłoska, 
adomo na czem oparta, że ra być wysa- 
Ala w powietrze most praski. Wskutek tego 
tur Btraż strzeże mosta, a po godzinie 8 wie- 
p M nie puszcza ona wcale na most ludzi, 
h tłamoczki. Jeśli ktoś idący z tłamo 
Dząj bardzo się upiera, chcąc przedostać się 
Wad, most, to poddają go śŚciałej rewizyi. Opo- 
ki ają sobie na mieście, że były rozrzucone ja- 
Wa kartki z ostrzeżeniem, aby po godzinie 8 
tej zerem nie chodzili ludzie przez most, bə po 
| Bodzinia ma on być wysadzony w powietrze. 


Towarzysze! Pa 


Oczywiście podaję te wszystkie wieści jako pro- 
ste „enriosum*, malujące i usposobienie ludności 
1 popłoch wśród władz. 

Wszystkich gmachów rządowych, cerkwi itp. 
strzeże wojsko. Na ulicach snują się gęste pa- 
trole wojskowe. Od czasz bomby na Wolskiej, 
patrol nie chodzi w kupie, ale oddzielnie, jeden 
żołnierz od drugiego w odległości 10—15 kro- 
ków i to przeważnie trotuarem wpośród publi- 
czności. 

Widziałem nowego generał-gnbernatora, gdy 
jechał na dworzec petersbnrski. Cała droga, 
którą przejeżdżał, obstawiona była kozakami kon- 
nymi, żołnierzami i policyą, a samych szpielów 
było tak dażo, że gdyby ich zebrać razem, u 
tworzyliby dość liczny tłam. Widać hołduje on 
zasadzie, że „strzeżonego Pan Bóg strzeże“... 

Fr. 


Sądy wojenne w Warszawie. — Trzy wyroki 
śmierci. — Skargi kasacyjne skazanych. 


„Warszawski dniewnik* z 15 kwietnia donosi: 
„W dnia 12 kwietnia wojenny sąd okręgowy 
warszawski rozpoznał sprawę mieszczanina Wła 
dysława Dąbrowskiego, oraz włościan Jana Szew- 
czyka i Tomaszu Zielińskiego, oddanych pod sąd 
wojenny na zasadzie $ 18 przepisów o ochronie 
wzmocnionej. 

Podłag aktu oskarżenia, podsądni Dąbrowski, 
Szewczyk i Zieliński obwinieni byll o to, Że w 
dniu 29 stycznia 1905 r., około godz. 3 po po- 
łudniu, podczas zaburzeń ulicznych, w pobliżu 
dworca kaliskiego, działając w porozumienia z 
dwiema niewykrytemi dotychczas osobami, zamie 
rzyli siłą odebrać broń starszemu rewirowemu 
Abramowiczowi II, który pełnił wtedy swoje o- 
towiązki służbowe przy utrzywaniu porządku w 
mieście. W wykonaniu tego zamiara Zieliński 
pochwycił z tyłu Abramowicza za ręce, a Dą 
browski, Szewczyk i dwaj niewykryci wspólnicy 
odebrali rewirowemu szablę i rewolwer, przzyczem 
Szewczyk, oderwawszy rewolwer od pasa, oddał 
gə jednemu z nienzbrojonych uczestników, który 
z rewolweru tego dał do Abramowicza wystrzał, 
przypadkowo nieszkodliwy dla Abramowicza. 

Podsądnych uznano za winnych napadu na 
starszego rewirowego policyi warszawskiej Abra- 
mowisza II, podczas spełniania przez niego obo: 
wiązków służbowych, dokonanego po poprzedniem 
porozumieniu i przy współczesnem usiłowaniu za- 
bójstwa wymienionego dozorcy policyjnego, za c» 
skazano ich, po pozbawienin wszystkich praw 
stanu, na karę Śmierci przez powieszenie, 

Podsądni podali skargę kasacyjną*. 


Biały teror rządu carskiego. 


Podczas gdy nasza narodowa czy ugodowa 
„opozycya* zajmuje względem rzekomo nowego 
kursu Maksymowicza stanowisko „wyczekujące* 
włatze idą twardo i stanowczo po drodze bia- 
łego teroru. Przewidując, że wolnościowe dąże- 
nia ludu po 1 Maja z nową ujawnią się siłą, 
generał gnbernatorstwo oznajmia, że nie zawaha 
się stłamić ruchu w potokach krwi. „Warszaw- 
skij Dałewnik* z 14 b. m. pisze: 

„W Warszawie oraz innych miejscowościach 
kraju rozgłaszeane są wieści o mających nastą- 
pić jakoby w maju wielkich zaburzeniach, zagra 
żających nietylko majętnościom, lecz i osobiste- 
mu bezpieczeństwu ludności, 

Grupa osobistości, należących do partyi so- 
cyalno-rewolucyjnej panikę tę podtrzymuje zapo- 
mocą proklamacyj, być może, w celu wywołania 
zamętu i chciałaby, być może, tak lub inaczej 
wywołać zaburzenia. Lecz zaburzenia, gdyby ich 
próby robiono, będą stłumione bez żadnej zwłoki 
i z nienbłaganą surowością. Środki potrzebne dla 
utrzymania porządku są już przedsięwzięte, a 
władze administracyjne i wojskowe wypełnią bez 
wahania prawa i obowiązki, włożone na nie przez 
prawo*. 


Obszarnicy wobec strejku rolnego. 


Jak obywatele ziemscy w zaborze rosyjskim, 
popisujący się przy okazyi frazesami demokra- 
tycznymi i zgadzający się na programy, żąda- 
jące między innemi swobody strejków i koalicyj, 
wcielają swoje zasady w Życie, dowodzi wymo- 
wnie fakt następujący: Na zebraniu Towarzystwa 
Rolniczego w Łomży dnia 30 marca b. r. przy- 
jęto poniższą rezolucyę: 

„Niżej podpisani, zebrani na posłedzenin z 
dnia 30 go marca 1905 roku postanowili „w ra- 
zie wybuchu bezrobocia ghšby folwarcznej za- 
wiadomić o tem radę Towarzystwa Bolnicze- 
go — we wzmocnionym komplecie, również n- 


. 


miętajcie o świ 


ważsją za polecenia godne (ale nie obowiązu- 
jące, w razie drobnych wymagań) zasięgniecie 
opinii Rady Towarzystwa nad sposobom zażegna- 
nia etrejku, 

A zatem, niżej podpisani zobowiąwują się nie 
przyjmować żadnej słożby folwarcznej, któraby 
chwilowo bez należytego uwolnienia opuściła 
ałażbą, czyli nie posiadała wystawionej kartki“, 

Następują podpisy w liczbie 33. 

Na tem samem zebraniu jeden z obywateli p. 


St. W. zażądał usunięcia z sali „żywicłów 
obcych* — czyli obecnego nn zebrania włościa 
nina p. O. G. 


Stanowczo, wałką klas wymyślili socyaliści. 
Gdyby nie oni, gdyby to zależało jedynie od 
szlachty, to całe społeczeństwo polskie objęteby 
Było. jedną wielką obręczą szczerego „kochajmy 
się! . 


Nowy numer „Robotnika“, 

Z tajnej drukarni partyjnej P. P. S. puściła 
świeżo w świat Nr 60 Robotnika z datą 
14 kwietnia. Artykuł wstępny zawiera spra- 
wozdanie z VII Zjazdu P. P. S., odby- 
tego w marcu b.r. w Warszawie. Sprawozdanie 
tə, zawierające wszystkie uchwały Zjazdu, na- 
dające się do opublikowania, przedrukujemy w je- 
dnym z najbliższych numerów. Dalej idą artykuły 
p. t. „Nasze święto majowe“, „Polityka rządu 
carskiego“, oraz obfita „Kronika krajowa“. Koń- 
czy numer rubryka „Pod pręgierz*, piętnująca 
podłe postępowanie względem robotników jedno 
stek z pośród inteligencyi, które odwołały 
się do pomocy policyi i wreszcie pokwitowania. 


Zamach na policyanta. 


Z Lodzi donoszą, żs w sobotę o godzinie 11 
przed poładniem, na rogu ulie Piotrkowskiej i 
Zielonej, a więc w najruchliwszym punkcie mia 
sta 1 w godzinie, gdy z nabożeństwa w pobli- 
skiej synsgodze powracały tłamy ludzi, na po- 
licyanta posterunkowego, Jakóba Gajdow 
skiego, lat 28, napadło z tyłu dwóch mło- 
dych ladzi. 

Dali oni cztery strzały a rewolweru, 
poczem usiłowali zbłedz w ulicę Zieloną i tem 
wmieszać się w tłam. Jednemu z nich u- 
dało się to, drugi jednak został po- 
chwycony. 

Znaleziono przy nim dwa rewolwery naj 
nowszego Systemu, z których jadoen miał dwa 
naboje wystrzelone, Odprowadzony do cyrkała, 
odmówił on podania nazwiska. 

Policyant Gajdewski otrzymał jedon postrzał 
śmiertelny w plecy poniżej łopatki, Kula prze- 
biła płaca i utwiła w okolicy serca. Rana jest 
śmiertelna. Jedna z kul kontuzyowała w bok 
dorożkarza. 

Zamach wywołał wielki popłoch w całej dziel- 
nicy. s 


Z CARATU. 


Nowy urząd Trepowa. 

W Petersburgu obudziło sensacyę miano- 
wanie generał-gubernatora Trepowa pomo- 
cnikiem ministra spraw wewnętrznych i sze- 
fem żandarmeryi. Dotychczasowy pomocnik 
ministra spraw wewnętrznych, generał-major 
Rydzewski, ma otrzymać inny urząd w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych. 


Petersburska Akademia umiejętności w obro- 
nie języka małoruskiego. 

„Odeski Listok* donosi z Petersburga. 
Akademia umiejętności na zapytanie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych oświadczyła 
się za matychmiastowem zniesieniem istnie- 
jących prawnych ograniczeń małoruskiego 
języka w prasie. 


Samobójstwa gimnazyastów. 

W Jarosławiu (w Rosyi) zastrzelił się u- 
czeń V klasy gimnazyalnej Panow. Powodem 
samobójstwa były szykany ze strony profe- 
sorów, na jakie Panow wystawiony był z 
powodu swoich postępowych przekonań. Na 
grobie jego uczniowie jarosławskiego gimna- 
zyum złożyli wieńce z napisami: „Ofierze 
rosyjskiego systemu szkolnego*, „Nieszczę- 
śliwej ofierze przemocy i gwałtów“ itp. Sa- 
mobójstwa tego rodzaju zdarzają się teraz 
bardzo często we wszystkich częściach Ro- 
syi, tam, gdzie młodzież szkolna bierze czyn- 
ny udział w ruchu wolnościowym, padające 
ofiarą podburzanego przeciw niej pospólstwa, 
wystawiona na prześladowania inkwizycyi 


policyjnej i małostkowe szykany profesorów. 
Na kongresie pedagogów w Kazaniu posta- 
nowiono zwrócić uwagę ministra oświaty na 
tak wielką liczbę samobójstw wśród uczniów 
i prosić go o przedsięwzięcie kroków, mają- 
cych na celu wykrycie przyczyn tego obja- 
wu. Prócz tego na ostatnim kongresie psy- 
chiatrów w Charkowie skonstatowano zastra- 
szający wzrost psychicznych chorób u gimna- 
zyastów wyższych klas. Zjawisko to stoi w 
przyczynowym związku z faktem udziału sze- 
rokich kół młodzieży szkolnej w ciężkiej 
walce politycznej w Rosyi. 

Rozruchy. 

Jekaterynburg, 17 kwietnia. Odeszły”stąd 
wojska do Czeliabińska, gdzie od trzech dni 
trwają rozruchy. 3 

Czeliabińsk, 17-go kwietnia. Zołnierze 
miejscowej komendy zdemolowali i splą- 
drowali 16 domów. Rozdawano odezwę 
antyżydowską. Żydzi chronią się po domach 
chrześcijańskich, lub opuszczają miasto. 

Strejk w fabrykach Putiłowskich 
w Petersburgu. 

Petersburg, 16 kwietnia. Pet. ag. tel. do- 
nosi, że z powodu ciągłych wzrastających żądań 
robotników i samowolnego przerywania pracy, 
fabryki Putiłowskie zamknięto. 


Z Finlandyl. 

Helsingfors, 17 kwietnia. Petersb. agencya 
telegr. donssi: W odpowiedzi na mowę tronową 
wyraził prezydent sejmu finlandzkiego hołd i 
wierność carowi, oraz radość narodu z powodu 
spełnienia przez cara części wielkiej petycyi sta- 
nów i nadzieję oraz życzenie, Że car dla dobra 
kraju zgodzi się i na resztę petycył. 

Helsingfors, 17 kwietnia. Wydaieni hrabie- 
wie Crentz otrzymali pozwolenie powrotn do Fin- 
lendyi. 


O gimnazyum żeńskie, 


Nakładem redakcyi „Nowego Słowa“ 
wyszedł z druku specyalny dodatek „W spra- 
wie gimnazyum żeńskiego w Krakowie“, 
odpierający nikczemne napaści pewnych 
intrygantów w „Czasie“ na Towarzystwo 
gimnazyum żeńskiego. W odpowiedzi tej 
znajdujemy obszerny materyał faktyczny, 
druzgocący insynuacye „Czasu*, wylęgłe 
może w chorobliwej fantazyi zdziecinnia- 
łego starca, a podsycane przez zawiść kle- 
rykałów, którym kształcenie się kobiet jest 
solą w oku. 

Odpowiedź ta stwierdza przedewszyst- 
kiem, że gimnazyum zostało założone 
przez Towarzystwo szkoły gimnazyalnej 
żeńskiej, które się wyłoniło z Towarzy- 
stwa pomocy naukowej dla Polek imienia 
J. I. Kraszewskiego. Pp. Bujwid, Cybulski 
i Trzaskowski, starając się o koncesyę na 
gimnazyum żeńskie, działali jedynie z po- 
lecenia Towarzystwa i stale się uważali za 
odpowiedzialnych przed Towarzystwem je- 
go mandataryuszów. 

Historycznym błędem jest również twier- 
dzenie o „reformatorach*, którzy reformy 
swe rozpoczęli rzekomo od wprowadzenia 
do szkoły dwóch „pań genewskich*. Skoro 
bowiem w zarządzie szkoły zasiadali stale 
przez lat 9 prof. Bujwid, Cybulski, p. Buj- 
widowa, ks. Knapiński, dr. Gross i prof. 
Bandrowski, zaś p. Bryl, p. Witkowski i p. 
Kulikowska od lat 4, nie można w żaden 
sposób określić epoki, w której to owi 
rzekomi „reformatorowie* wtargnęli. 

Jeżeliby zatem, jak to twierdzi autor 
„Czasu“, wprowadzenie „pań genewskich* 
miało ową nową epokę rozpoczynać, to 
konstatujemy na tem miejscu, że jedna z 
owych „genewianek”, p. Helena Witkow- 
ska, została wprowadzoną do szkoły je- 
szcze w r. 1897 na posiedzeniu zarządu 
z 1/X nawniosek dyrektora szkoły p. radcy 
Trzaskowskiego a druga „genewianka”, p. 
Marcelina Kulikowska, w dwa lata później 
na usilne prośby dyrektora przyjęła obo- 
wiązki nauczycielki. „Reformatorem* był 
więc chyba jeszcze w 1897 roku p. rad- 
ca Trzaskowski, który notabene swój wnio- 
sek o wprowadzenie owych „genewskich 
pań“ motywował wyraźnem życzeniem Ra- 
dy Szkolnej Krajowej w kierunku zatru- 
dniania sił kobiecych przy szkołach żeń- 
skich. Konstatujemy dalej, żetenże p. rad. 


ca Trzaskowski przez szereg lat na posie- 
dzeniach zarządu z naciskiem podnosił gor- 
liwą i pożyteczną pracę oraz pedagogiczne 
uzdolnienie owych „pań genewskich*. 

Tak samo i Rada Szkolna Krajowa we- 
dle reskryptu, zamieszczonego w drukowa- 
nem sprawozdaniu Dyrektora za r. 1902/3 
str. 27, wyraźnie powiada: „Gorliwość i 
praca grona nauczycielskiego, dobranego 
starannie z pośród nauczycieli szkół śre- 
dnich, jakoteż pań Baranieckiej, Dąbrow- 
skiej, Kraskowskiejj Kulikowskiej i 
Witkowskiej (a więc i owych „gene- 
wianek“) wydaje rezultaty bardzo powa- 
żne, a ten piękny wynik trudów, ponie- 
sionych około wyższego wykształcenia ko- 
biet jest niewątpliwie najlepszą dla Dyrek- 
cyi i grona nauczycielskiego nagrodą". 

Całkiem tedy gołosłownem twierdzeniem 
jest ustęp artykułu „o ile wiemy władze 
szkolne już się zajęły stosunkami w za- 
kładzie“. Jestto tylko chęć nastraszenia i 
steroryzowania cpinii publicznej, taksa- 
mo jak owa vogróżka rzekoma o wstrzy- 
maniu nadania szkole prawa publiczności. 
Faktem jest bowiem, że żadna odpowiedź 
na podań" < prawo publiczności do dziś 
dnia nie nadeszła, gdyż Rada Szkolna do- 
tąd jeszcze nie przedłożyła podania Mini- 
sterstwu. i 

Fałszem jest dalej, jakoby dyrektor je- 
dnej z nowych nauczycielek „podziękował“ 
za tego rodzaju działalność. Prawdą jest 
natomiast, że jedna z nauczycielek, dr. fi- 
lozofii z Bernu, z powodu stosunków osobi- 
stych zmuszoną była z Krakowa wyjechać 
i sama zgłosiła ustąpienie. Ani jednej nau- 
czycielce dotąd tedy za działalność dyrektor 
nie „podziękował“. Wreszcie w r. 1903 
przyjętą była jeszcze jedna siła nauczy- 
cielska, p. Stefania Sempołowska („War- 
szawska radykałka') o której szkodliwości 
wspomina autor artykułu. Konstatujemy 
jednakże, że przez 1!/ą roku ze strony dy- 
rektora nie wpłynęła na nią do zarządu 
żadna skarga, a Rada szkolna, uwzględnia- 
jąc słuszne żądania pewnych zmian w pro- 
gramie nauczania geografii do żądań tych 
się przychyłliła. 

Fałszem jest również, jakoby „dyrektor 
gimnazyum, dowiedziawszy się o tak rażą- 
cych wykroczeniach przeciw duchowi za- 
kładu wystąpił przeciw nim stanowczo“. 
Ani bowiem na posiedzeniach zarządu ani 
na walnych zgromadzeniach towarzystwa 
nie spotkaliśmy się z żadną, choćby naj- 
lżejszą aluzyą co do sposobu nauczania lub 
postępowania owych „szkodliwych według 
autora artykułu" nauczycielek. „Nowy 
duch", o którym mowa w artykule „Cza- 
su“, a którego żywym wyrazem była od 
r. 1895 p. Kazimiera Bujwidowa (wymie- 
niamy nazwiska, bo do walki idziemy z 
otwartą przyłbicą), miał jakoby żądać usu- 
nięcia z sal szkolnych obrazów religijnych. 
Jestto wierutnem kłamstwem, co stwier- 
dzić mogą protokoły posiedzeń zarządu 
oraz, w razie potrzeby, zeznania wszystkich 
członków zarządu z wyjątkiem może p. 
radcy Trzaskowskiego, który wobec uro- 
jonego „nowego* a właściwie starego „du- 
cha“, cierpiał w ciągu ostatnich lat kilku na 
jakąś wprost manię prześladowczą. Faktem 
jest bowiem, że p. radca Trzaskowski przed 
dwoma laty oświadczył p. Bujwidowej w 
pogawędce prywatnej, że „byli tacy, co 
widzieli zirytowaną minę Pani wobec za- 
wieszonych obrazów w klasach“. Dziś śmie- 
szna ta plotka wygląda w „Czasie“ jako 
„konkretny fakt“ żądania usunięcia obrazów. 
Być może, że za lat 2 ogłosito „Czas“ w 
tej formie, że „nowy duch“ własnoręcznie 
obrazy tłukł i wyrzucał! Jeżeli to przyta- 
czamy, to jedynie celem wykazania, na ja- 
kich to „konkretnych faktach" opierają się 
autorowie artykułów w „Czasie* umiesz- 
czanych. 

Również „prawdziwemi* są i cyfrowe 
wywody w ostatnim artykule „Czasu“. 
Kwota 606 kor., którą jakoby Towarzystwo 
zasilało szkołę, stanowi cyfrę uwidocznio- 
ną jako wkładki członków za rok 
ostatni w sprawozdaniu. A jest rzeczą po- 
wszechnie znaną, że rubryka wkładek 
członków jest we wszystkich prawie to- 
warzystwach rubryką najmniejszą. Bo wie- 
my przecież, że we wszystkich Towarzy- 
stwach istnieją oprócz wkładek członków, 
datki jednorazowe, udziały, dochody z wie- 
czorków, odczytów i t. p. O subwencye 
zwłaszcza starało się towarzystwo usilnie 
od pierwszych chwil istnienia. Toteż i Sejm 
i Rada miejska krakowska subwencye te 
Towarzystwu przyznali. Jedynie tylko rząd 
nie przyłożył się ani groszem do średniego 
wykształcenia dziewcząt, pomimo usilnych 
starań Towarzystwa glmnazyalnej szkoły 
żeńskiej. 

Ale nawet poza subwencyami, owa po- 
moc Towarzystwa jako „kropla w morzu“ 
przez „Czas* określana, wynosiła w innych 
latach koron: 1400, 1640, 2678, 2954 it.d. 
Oooo ZOO ZZ ZZ ZZ) 

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód“ tygodniowo po ce- 
nie 20 et. (40 hal.). 


Kraków, poniedziałek 


w Samborze. 


Zwycięstwo socyalistów. 
Sambor, 16 kwietnia. (Telegr. „Naprzo- 
du*). Przy wyborach do powiatowej Kasy 
chorych przeszła lista socyalnej demokracyi 
ogromną większością. 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. (m) „Dostojne igraszki* p. Moraw- 
skiego nie wzbogaciły zbytnio naszego repertna- 
ru oryginalnego. Zaletę tej sztuki — debiutu 
autora — tworzy miejscami wcale zręczny dya- 
log. Poza tem mamy szereg postaci szablono 
wych — i technikę nieco Btaroświecką, a luźaą. 
W części tłómaczy się to zapewne faktem, iż 
Warszawa doniedawna pod względem repertuaru 
stała zupełnie zdała od nowszego ruchu litera- 
ckiego. 

Nieco zainteresowania obudził akt II, co præ 
wdopodobnie stoi w związku z bardzo szczerą 
interpretacyą p. Ordonówny. 

Wreszcie pewną dozę komedyowego ożywienia 
wprowadził autor do aktu ostatniego, chosiaż o- 
czywiście pomysł zerwania z konkurentem: dorob- 
kiewiczem po otrzymaniu spadku przez jednego 
z członków „rodu“, karciarza i wydrwigrosza, — 
nowością swoją nikogo nie odmłodzi. 

Nieporadnością jest wprowadzanie do sztuki 
postaci scenicznie pasożytniczych, jak Minhoff — 
po to tyłko egzystujący, aby Kiwski mógł się 
przed kim „okazyjnie* nieco scharakteryzować. 

W obsadzie sztuki błąd najważniejszy (stojący 
zresztą w związku z luką w personelu) tworzyło 
objęcie roli księcia Hipolita przez p. Mielew- 
skiego. 

Spolszczona przez p. Walewskiego bajka pt. 
„Królewna pokrzywka* ma dla dziatwy jedną 
zaletę — wielką dostępność; literackiej wartości 
nie posiada jednak wcale, a że na punkcie efe- 
któw przedstawia się bardziej ubogo, niż bajki 
poprzednie — starszym osobom, towarzyszącym 
dziatwie, dogadza tylko krótkością. 


Wystawa zabytków polskiego budownictwa 
drzewnego. Dnia 13 b. m. w pałacyku hr. Czap- 
skich przy ul. Wolskiej w Krakowie otwarto zor- 
ganizowaną przez Towarzystwo „Polskiej Sztnki 
Stosowanej“ wystawę zabytków budownictwa 
drzewnego w Polsce. Zebraniem materyału i 
urządzeniem wystawy zajął się p. Jerzy War- 
chałowski. W pięciu salkach i w klatce schodo- 
wej rozmieszczony został nadzwyczaj obfity mate- 
ryał, pochodzący częściowo ze zbiorów Tow. „Pol- 
ska Sztuka Stosowana *, częściowo ze zbiorów Mu- 
zeum Naredowego i osób prywatnych. Maieryał 
został podzielony na następujące działy: I. cha- 
ta, M. dwór (dworek) wiejski i miejski wraz z za- 
budowaniami gospodarskiemi, III. dom podsie- 
niowy miejski, IV. kościół (cerkiew, bożnica), ka- 
pliczka, krzyż przydrożny. W każdym dziale za- 
chowaną została zasada etnograficzna, o ile się to 
dało wobec nierównej obfitości msteryału. Mia- 
nowicie, okazy (rysunki i fotografie) rozmie- 
szczono grupami, zaczynając od ziemi spiskiej 
i Śląska austryackiego, przez Sląsk pruski, ks. 
Pocnańskie, Galicyę, Królestwo, Litwę i Żmujdź 
aż na Podole, Wołyń i Ukrainę. Wszystkich oka- 
zów jest około dziewięćset. Najobficiej przed- 
stawia się Królestwo i Galicya, a tu oczywiście 
budownictwo ludowe na Podhalu. Po za Podhalem 
pewną całość przedstawia zbiór p. Seweryna 
Udzieli, dotyczący budownictwa w Sądeczyznie, 
kolekcya rysunków i zdjęć p. Feliksa Teroniego, 
ksóry opracował Spiż, kapliczki i krzyże żmudz- 
kie (111 rysunków i zdjęć) z*brane przez P- 
Michała Brensztejna i nadesłane wraz z mono- 
grafią do Akadomii Umiejętności, która dała je 
za zgodą autora na wystawę. Wśród zbiorów bę- 
dących własneścią Towarzystwa „Polska Sztuka 
Stosowana“ znajdujemy dużo zdjęć p. Bronisławy 
Kondratowiczowej (przeważnie z Królestwa), hr. 
Stanislawa Jandziłła (z Litwy), rysunki p. Józe- 
fa Czajkowskiego (Krak:wakie), p. Jerzego War- 
chałowskiego (ze Śląska austryackiego i gub. lu- 
belskiej) i p. Edmunda Perle (z różnych okolie 
Królestwa). Bardzo obfitym jest materyał nade- 
słany przez dra. Jana Zubrzyckiego (rysunki i 
zdjęcia z różnych okolic Galicyi), między innemi 
dwa oryginalne rysunki Jana Matejki (domy pod- 
sienione w Wiśniczu i w Muszynie), reproduko- 
wane w swoim czasie w „Tygodniku Illastro- 
wanym“. 

Znaczny jest zbiór rysunków p.p. Maksymi: 
liana i Stanisława Cerchów z różnych okolic 
kraju i p. Leony Bierkowskiej z Suchy. Z War- 
szawy nadesłano rysunki ś.p. W. Gersona, z ks. 
Poznańskiego ciekawe zdjęcie z jednego z naj- 
starszych dworów polskich pp. Kosińskich w Ko- 
szutach (w. XVII). Nadto spodziewane są jeszcze 
cenne materyały, a mianowicie rysunki po ś. p. 
prof. Jul. Zacharjewiczu, ś.p. Walerym Eliaszu 
Radzikowskim, tndzież zbiory architekta Obmiń- 
skiego ze Lwowa. Wystawiono też szerag wy- 
dawnictw, mających związek z budownictwem 
drzewnem w Polsce jak: Teka słuchaczy poli- 
techniki lwowskiej (zdjęcia cerkwi) pod kierun- 
kiem ś. p. prof. Jul. Zacharjewicza, album dwo- 
rów Napoleona Ordy, „Budownictwo ludowe na 
Podhalu“ Wł. Matlakowskiego, „Sztuka ludowa 
w Polsce“, Kazimierza Mokłowskiego, „Encyklo- 
pedya Staropolska* i „Dolinami rzek* Zygmunta 
Glogera, „Chata*, Ludwika Puszeta, „O najda- 
wniejszych bożnicach w Polsce* Mathiasa Ber- 
sohna, „Styl Zakopiański* Stanisława Eliasza 


Radzikowskiego, „roczniki „Wisły“, „Ludu“, „Ma- 
teryały*, pod kierunkiem Edwarda Trojanow- 
skiego i Jerzego Warchałowskiego*, wyd. T wa 
„Polska Sztuka Stosowana“, wycinki z „Kłosów*, 
„Wędrowca *, „Tygodnika ilustrowanego", „Przy- 
jaciela ludu* i inue. Znaczna część wystawio- 
nego materyału pozyskaną została na własność 
T-wa „Polska Sztuka Stosowana“ dzięki urzą- 
dzonej przed kilksma miesiącami wystawie „Dworu 
polskiego* w salonie Krywulta w Warszawie, 
Wystawa potrwa tylko do 15-go rmsja b. r., 
kiedy będzie musiała ustąpić miejsca wystawie 
nowożytnych tkania i ceramiki, urządzanej w tym 
damym lokalu przez Dyrekcyę Muzeum Naro- 
sowego. 


KRONIKA. 


Policyjny komunikat w „Słowie Polskiem*. 
W odpowiedzi na dwukrotne artykuliki „Diła*, 
podnoszące, iż nauczycielstwo ludowe zostało od- 
dane pod dozór Żandarm=ki reskryptem prezy- 
dyum rady szkolnej, opatrzonym podpisem na- 
miestnika, zamieściła c. k. „Gazeta Lwowska* 
komunikat utrzymany w tonie policyjnym, w któ- 
rym wyjaśnia, że szpiclowanie nauczycieli poleca 
prezydyum krajowej rady szkolnej nie żandar- 
meryj, lecz praewodniczącym rad szkolnych okrę- 
gowych, którzy powinni ze swej strony jednać 
sobie subagentów wśród „starszych, wytra- 
wnych nauczycieli. * 

Cały ten skombinowany system „czawania*, 
jnk pisze c. k. gazeta, unikając właściwego wy 
razu (to już zaiste, ta dziwny wsiyd) ma na 
cela dobro nauczycieli, aby „jad agitacyi* 
ich nie wykolaił, A „najczulszą troską“ mają być 
otoczeni młodzi nauczyciele. (Młodość jest zawsze 
faworyzowaną!), 

„Należy czujnością tą otoczyć przedewszy- 
stkiem młode siły nauczycielskie, które brak do- 
świadczenia i nieopatrzność, mogłyby popchnąć 
na zgubną drogę“... 

Wkońcu znajduje się zapowiedź, że „działanie 
zapobiegawcze* winno być umiarkowane i 
rozważne, a zarazem energiczne w razie 
rzeczywistych przekroczeń. (Nawiasem zsuważy- 
my, że cały ustęp powyższy został dosłownie za- 
pamiętany, czy cdpisany z carskiego manifestu 
o wrogach perządku publicznego). 

Otóż cały ów Komunikat policyjny przedruko- 
wało z „Gazety lwowskiej* „Słowo polskie* bez 
słówka komentarza, a więc godząc się w zupeł- 
ności na jego treść, ton i stylizacyę, 

Niepokojąca reklama. Wczoraj, w niedzielę 
rano pojawiły się na rogach ulic miastą Krako 
wa następujące afisze: „Nadzwyczajny do- 
datek o połączeniu floty władywostockiej i Roż- 
diestwieńskiego i o warunkach kapitulacyi 
admirała Togo wyjdzie dziś w poładnie i bę- 
dzie po mieście bezpłatnie rozdawany. Redakcya*, 
Mimo, że nie było na afiszu wymienione, jaka 
redakcya — afisz ten wywołał wśród pabliczno- 
ści krakowskiej ogromne zaciekawienie i zanie- 
pokojenie. To też publiczność rozchwytywała ów 
„dodatek*, który istotnie w południe kolporto- 
wano po mieście, a który był — reklamą 
tutek „Progress“... 

Samobójstwo na błoniach. W nocy z so- 
boty na niedziełę zdarzyła się na błoniach kra- 
kowskich, w pobliżn kopca Kościuszki, straszna 
tragedya. 18-letnia panna Anna R., córka arty- 
stki dramatycznej z Warszawy, bawiąca od dwóch 
dni w Krakswie, wyszła w sobotę późaym wio- 
czerem na spacer na kopiec Kościuszki w towa- 
Tzystwia 6 swcich znajomych, młodych ludzi, 
akademików ! malarzy, Królewiaków również nle- 
dawno przybyłych do Krakowa. Podezas sraceru 
rozmowa toczyła się o Życiu i jego małej war- 
tości, jaden z młożzieńców wydobsł rewolwer, 
igrano myślą samobójstwa. Młodzieńcy brali to 
jednak bardzo powierzchownie, nie przeczawając 
nie złego i nie przywiązywali nawet wagi do 
tego, że panna A. R., która na ten temat maj- 
goręcej rozprawiała, jednemu z nich wręczyła 
list z prośbą, aby go dopiero rano otworzył. Wtem 
panna A. R. zawołała: „Jesteście tchórze! *, chwy 
ciła rewolwor i dała dwa strzały: jeden w 
powietrze, drugi w własną skroń. Było to 
około godz. 111/ą w nocy. Przerażenie ogarnęło 
młodzieńców, gdy ujrzeli padającą dziewczynę, 
z której gardła wzdobywało się głuche rzężonie. 
Jeden z nich pobiegł do pokliskiego domu i zba- 
dził mieszkańców. W domu tym mieszka rozno 
siciel „Naprzodu“ tow. Fiiszewski, który pospie- 
szył natychmiast na miejsca strasznego czynu z 
latarką i prześcieradłem, zapomocą którego oban- 
dażowano ranę. Tymczasem dwaj inni pobiegli 
do missta i wezwali pogotowia ratunkowe, po- 
czem powrócili. Pogotowie, znalazłszy w ranaej 
jeszcze Ślad życia, załsżyło jej opatrunek i udzie- 
liło pierwszej pomocy, poczem zabrało ją do 
Bzpitala. W drodze jednak zmarła, więc ciało 
jej odstawicno do gmachu medycyny sądowej. 
Młodzieńcy udali się natychmiast na inspskcyę 
policyjną, gdzie do rana spisywano z nimi pro- 
tokół, 

Wybory do rady miejskiej w Podgórzu. 
Wybory 18 radnych i 9 zastępców odbędą się 
w maja b. r. w następującym porządku: III Ko- 
ło, do którego należą najniżej opodatkowani, oraz 
wszyscy urzędnicy krajowi i państwowi poniżej 
IX rangi, głosować będzie dnia 15 maja b. r. 
od godziny 9 rano do 5 narołktanią © pro. "u 
obiadową. Skrutyniu *>uvędzie się na drugi dzien | 
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II klasy, głosować będzie 17 maja b. r. od 8% 
dziny 9 rano do 1 popeładnia. Wreszcie I Ko 
do którego należą obywatela konerowi, duchowni 
urzędnicy państwowi i krajowi od IX rangi W% 
cznie, oraz najwyżej opodatkowani, głosować B% 
dzie dnia 18 maja b. r. od godziny 9 rano 
1 pspoładniu. Każda Koło głosuje na 6 radny? 
i 3 zastępców. Legitymacye wyborcze są J} 
wygotowane i zostaną w najbliższych dniach 10” 
zostane: wyborcom, 

Ks. Stojałowski jako agent emigracyjn): 
Gdy ustały „zapomogi za marki“, a może wsk” 
tek wojny i przesyłka rubli rosyjskich, posta” 
sią ks. Stojałowski o nowe źródło dochodó”: 
A że stary rublarz nie przebiera w środkach 
gdy rozchodzi się o miły grosz, wyszukał gobi? 
nowe lukratywniejsze zajęcie, niż ratowanie chło” 
pów galicyjskich: oto stał się agentem emigr* 
cyjnym Towarzystwa okrętowego Aastro-Ametl" 
kana. A że ks. Stojałowski wszystko, do cze8” 
się bierze, popiera pełnem sercem, zabrał 
i do tej roboty gorliwie. 

Nietylko w swoim „Wieńcu i Pszczółce* FF 
pisywał hymny pochwalne dla Austro-Amerikat?! 
ale sam we własnej osobie czatował na emigra?” 
tów w Dziedzicach, aby ich przekonać, że A" 
stro Amerikana jest najuczciwszem Towarzystwo" 
że ekręty jego są idealnie urządzone, że prz 
wozi nawet bezpiecznie popisowych, uciekający: 
przed wojskiem — słowem, umiał reklamow?! 
swój „towar“ tj. bliety okrętowe nie gorzej 
żydowskiego handlarza. A nie robił tego 5% 
Stojałowski z czystej miłości bliźniego. Dowi* 
dzionem jest, że otrzymywał przez pocztę bie” 
ską liczne przesyłki pieniężne od Anstro-Amef" 
kana; może za inseraty? Najlepszym w tej H" 
storgi jest fakt, Że Stojałowski polecał swoj? 
Towarzystwo, jako nieżydowskie, podczas £ 
inne Towarzystwa są w rękach żydowskich i © 
czciwy chrześcijanin nie powinien im dać zať" 
bić. W ostatnich dniach zdaje się przekonał gić 
Stojałowski, że na tym punkcie się myli, gd) 
znowu zaczął popierać dawno ulubione Towarz)” 
stwo swoje „Red Star Linie“. Na to zeszedł te” 
człowiek, który własnemi rękami przekreślił prać? 
całego życia, aby na końcu stać się chłopsk% 
pijawką! 

Oryginalny strejk wybuchł w Rzymie. Z% 
strejkowali mianowicie sprawozdawcy parlamen’ 
terni rzymskich 1 prowincyonalnych gazet. PP 
dziennikarze uczuli się cbrażeni zarządzenie” 
prezydenta Izby posłów, który zakazał im cho 
dzić do kuluoarów i wogóle do sal, dla posłó” 
zarezerwowanych. Pabiiczność włoska jest zate 
skazaną na wiadomości parlamentarne, dostal 
czane jej przez rządowa biuro, a wiadomo, % 
takie sprawozdania nie cieszą się zbytnią pop” 
larnością. Energiczny p. prezydent będzie musisł 
wkrótce kapitulować przed reprezentantami dro” 
kowanego słowa. 
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ZAWIADOMIENIA. 


— liniwsrsyłet lutowy w Krakowie. 
Bali Muzeum techniczne- przemysłowego pr“) 
ulicy Franciszkańskiej (obok Kościoła 00. Franc 


szkanów) dziś od godziny 71/ą do 81, wieczorem: 


doo. Uniw. genew. dr fil. WŁ Kozłowski: „Idee 
przyszłości”, 


ET S 
Gabryelsizi kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole + 
krajowe i zagraniczne — nowa i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bsz zalieski, 
ERY: rE O 


TELEGRAMY. 


Rozdział kościoła od państwa. 
Paryż, 16 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła wczoraj 336 głosami przeciw 23 
drugi artykuł ustawy o rozdziale kościoł 
od państwa, który brzmi: Republika nie 
uznaje, nie utrzymuje ani nie subwencyonujć 
żadnego wyznania. 
Strejki. 
Łimagas, 17 kwietnia. Strejkujący robo’ 
tnicy fabryki porcelany zaatakowali okoł0 
północy fabrykę broni, zniszczyli okna fron” 
towe i zabrali broń i amunicyę. 
Rzym, 16 kwietnia. Komitet agitacyjnf 
personalu kolejowego uchwalił na sobotniem 
posiedzeniu od poniedziałku rozpocząć strejk 
kolejarzy. j 
Rzym, 17 kwietnia. Dzienniki potwierdzajźń 
pogłoskę, ża dziś wybuchnie strejk perso 
nalu kolejowego. 


m 
i 


Wiedeń, 16 kwietnia. „Wiener Ztg* ogła” 
sza mianowanie dra Karola Bobiesa gene” 
ralnym adwokatem przy najwyższym try”. 
bunale. i 

Algier, 16 kwietnia. Przybyła tu angielsk 
para królewska. | 
p 0 


"Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Baczność kaflarze krakowscy! We wtorek Tj 
b. m. o godz, 6 wieczorem odbędzie się w lokalt 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, IL. p.) poufnć 
zebranie kaflarzy z porządkiem dziennym: 1) Odozy” 
tanie protokółu z ostatniego zebrania. 2) Sprawozdś” | 
nie z konferencyi zawodowej. 3) Święto 1. Maj: 
4) Wnioski i interpelacye. 

>< W poniedziałek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania robotników ` 
= lece Sprawy ważne! prosimy o liczne przy” | 
ycie. 

>< We wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem W 
Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) od- 
„adzie się posiedzenie zarządu stowarzyszenią robo” 


tr ów. stolarskich. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński, 
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Ź drakarni Ugo mj Teodorozuka w Krakowie, uiica Zielona 7. (Telefon Nz. 610). 
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